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F rancyia. Rozm aitości.

W I A D O M O Ś C I  K R A I O W E .
K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

z  W arszaw y g Lutego.
Dnia 8 b. m. obchodzona b y ła  w  tey sto­

licy  z z w y k łą  uroczystością  rocznica uro­
dzin Jego C esarzew icow sluey  M ości W iel- 
k ieg o  X iążęcia M ichała Pawłowicza.

Od tygodnia panuie tu czas w ilgotny i 
■dżdżysty. Zimy nie m ieliśm y p raw ie  do­
tychczas w  tym roku.

Rozkaz Dzienny do woyska Polskiego. 
w  K w aterze  G łów ney w  W arszaw ie.

Dnia j* Stycznia 1819.

Z a n a  y  w y ż s z y m  r o z k a z e m .
W raca do służby i ,umieszczony zostaie.

W  K orpusie A rty llery i i Inżynierów: W  
Korpusie Inżynierów , uwolniony od służby 
Rozkazem dziennym z dnia i3  Grudnia i8 i5  
Porucznik Inżynierów , M enard Taroni.

Przeniesiony zostaie.
W  jeździe: Z p u łk u  3go strzelców  konnych 

Kapitan M ichał Roszkiew icz, do Sztabu 
dyw izy i strzelców konnych, z przeznacze­
niem do pełn ien ia obow iązków  Adjunkta.

O trzym uię żądane Dymissye z pensj ę .
Z pu łku  5go U łanów , Kapitan Józef Ma- 

dalińsk i, z pozw oleniem  noszenia m unduru.
Dla interesów fa m iliy n jc h .

W  piechocie: Z p u łk u  ig o  strzelców  
pieszych , Porucznik Tadeusz Czosnowski, 
i Podporucznik Adam Im bra.

W  nagrodę zasług.
W  K orpusie A rty llery i i Inżynierów: z 

batalionu Saperów , Podofficer Onufry N idec- 
k i. w  stopniu Podporucznika.

Otrzymuię w yższy stopień.
Uwolniony od służby , z bateryi 2giey 

lekko-konney, Podofficer Antoni Chrzano­
w sk i, stopień Podporucznika, z pozw oleniem  
noszenia munduru w oyska. r
Utraca pozwolenie noszenia munduru woyska, 

za Jał.+cywe oskarżenie.
W  jeżdzie: Uwolniony od służby , z  p u łk u  

igo  U łanów , Kapitan Franciszek Sierzpu- 
tow ski. »

N a c z e l n y  W ó d z  
(podpisano) K O N S T A N T Y .

W . X .  R .
Zgodno z O ryginałem
G enerał Szef Sztabu G łów nego Toliński.
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W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

N i e m c y .

s  W iedn ia  6 Lutego.
P o d a tek  z d o m ó w , k tó reg o  d o ty ch czasm zy - 

w ano  na o p ła tę  m ieszk ań  r  , zma ' Y  iest 
dn ików  i o ffic ia lis tów , te raz  z u p e ł 1 
zniesiony; a o p ła ta  p o m i e n i o n y c h  p o m e s z k a a
w y zn acza  się z kassy  p ań stw a. N a m ^ c e  
te  rn poda k u  w ło żo n o  o b o w ięzek  na w fa  
s i e l i  d om ów , o św iecan ia  u lic  1 u trzJ ^  
n ia  p o lic y i m ias to w ey , ró w n ie  - p -  
s k ła d k a  na u trzy m an ie  g łó w n eg o  szP td ; 
W szy stk o  ato li razem  w z ię te , n iew ynosi rak  
trz y  c z w a rte  częśc i p o d a tk u  p ie rw sz e 0  . 
ta k  sum m a k tó ra  się do tychczas w nosife  p rzez 
w ła ś c ic ie l i  dom ów : zm m eyszoną test 200,ooy

O trzym ano  tu w iad o m o ść , źe  W ie11”  
źe  R is sy y sk i M ichał, w  dniu 7 P^z 0 
m ie s ią c a  w ie c z o re m  p rz y b y ł  do Bolonii.

O d brzegów M enu , 9 Lutego.
W iad o m o  ie s t, źe od  n ie iak ieg o  czasu nay- 

o św ie c e ń s i m ężo w ie  ta k  c h rz e s c u  . ^  
Iz ra e lic i p o w s ta ią  p rz e c iw k o  nauce w vznaaie  
ia k o  se k c ie  k a ź .c e y  p r a w d z i e  w yznanie  
M oyźesza, 1 ta m u ią c e y  zw iązfei
ży d ó w  z innem i w spółobyw atelam i. R zecz
zatem  ies t n ie ró w n ie  w id o c z m e y  
o c z y , źe w ła ś n ie  w  ty m że  czasie  m eia
M oddel-Szuster  w  Frankfurcie o f i a r o w a ł  0 0 , 0 0 0

z ło ty c h  dla za ło żen ia  w ie ik ie y  s z k o ły  f ^  
rnudu. G azeta  M oguncka p o d a iąc : nam  ę
w ia d o m o ść , k o ń czy  ta k o w ą , zY d inspe/ctO' 
rz ą d  w d a ł  w  to i z a p o b ie g ł tem u mspe*

^ t “ a k 7 c yh  w Ł c h  (p iszy  led n a  z g a- 
ze t P a ry z k ic h )  n iezb y w a  p ł c i  p ię k n e y  na 
o d w ad ze  w ła ś c iw e y  m ęsczyznom . Jest w  
P a i y ź u  nieTakas Pani Lun  er, k tó ra  oddaw na 
nosi ub ió r m a y tk a , i w y p e łn ia ^ te n ^ o b o y iią

Ł l o d ’S r L L T n " e k la < lo n ,o  z ia k ie y
p rz y c z y n y  r z u c i ł  się z m ostu lednego  d o S e - p rz y  czyny x . pia rą  tego  k ro -
k w a u y  1 n ie c  y nic ^ ^ p o m ie n io n a
k u  ro s p a c z y ,  g d y b y  m enaciesz F
Lurier. R zu c iła  się  za  m m  w  zuP ^ ™ n 
ubraniu  i w y d o b y ła  iuz tonącego  £
P o w ia d a ią , źe to iuź  led y n asty  cz ło w ieK , 
k tó reg o  ta k im  sposobem  w y ra to w an a .

P iszą tak że  z W ło c h , źe  stre fa  tam eczna 
od  n ie iak ieg o  czasu b ard zo  się  p n e" " ™  a > 
i  p an u iące  zim ńa s ta ią  się p rz y c z y n ą  dosyć 
częs ty ch  n a g ły c h  śmierci.

F n i s c i i  a-
z P a ryża ,  6 Lutego.  .

Dnia w czo ray szeg o  o d b y ł się pog rzeb  nie- 
sezęs liw eg o  m ło d e g o  o ficera St. M arcelin , sy ­
n o w ca  zuaiom ego M argrab iego  Ponton. 1 ' ”
e iw  lik ie m  ieg o  b y ł  daw ny przy-.ac iel eto 
de N dkte  z k tó ry m  na w et razem  - o d iy w a a  
nauki;, p o w o d em  zas do po iedynku pyt :  ró ż ­
n ica  w  zd an iach  p o lity czn y ch . Str. Mat ceiin  
s łu ż y ł  n ieg d y ś  O ficerem  w  w oysku  ooua- 
partego, sc z ę s liw ie  p o w ró c ił  do oyczyzny  z 
w y p r a w y  do Rossy i , p rz e s z e d ł p o tem  na 
stronę Burbon.Lv i s t a ł ' si § ..zapalonym roui'istq  
b y ł  u raz  w spó ln ik iem  w w y d aw an iu  d z ien ­
n ik a  le Conserv ite u r .— P u ia d /n e k  b y ł  w łaśn ie  
w  ten sam  dz ień , k ie d y  u: s try ia  lego  M irg ra -  

; bieo-o- Fontem  m i a ł b y d ź -  o k a z a ły  iesty ; P i e r ­
w szym  g o śc iem  którego- do dom u M arg ra ­
b ie g o  p rzy w iez io n o , b y ł  u m ie ra ią c y  leg o  sy ­
n ow iec . A ta k  festyn  o d ło żo n y m  zo sta ł.

W  ied n y m  z dzienn ików  tu tey zzy ch  po- 
d a ie -s ię  z teg o  pow odu rozsądna ra d a , to iest 
p o d c iąg n ąć  p o ied y n k i p o d  ro zw iązan ie  od-
dzie lnego  są d u  p rz y s ię g ły c h . . . r

U w a z a ią , źe  w ielu- z m rszS łkoW , k --^zy  
s łu ż y li  w  w ie lk ie m  w o y sk u , c ie rp ią  te raz  
p o d ir e ' T o  z a p e  wna p o ch o d z i od u s ta w i­
cznego te raz  s iedzen ia  na m ie y sc u , do czego  
w ca le  n iesą  p rz y z w y c z a ie n i. _

Jed en  z d z i e n n i k  >w naszych  czym  u w ag ę  
z p o w o d u  okó ln ików  ro ze s ła n y c h  d o p r e r e k -  
tó w , u w a ln ia ią c y c h  się od  s łu ż b y , ze p rz y -  
naym m ey M inistrow ie terazm eysi g rzeczm ey - 
si s ą  ud ty c h , k tó rzy  b y li z a  r z ą i i w  N c  o- 
leona- g d y ż  w ten czas uw olnieni o l s ł użby  d o ­
p ie ro ’ p rzez  M onitera  d o w iad y  w ali s ,ę  o tern.

W  t y c h  d n ia c h  w y sz ła  tu c ie k a w a  x,Łłz- 
k a  pod ty tu łe m : ,Correspondence m edite
o ffic ie lle  et confideiitielLe da Nopo/cou Bona­
parte (Nie d r u k o w a n a  k o rre sp o n d en cy m  u rz ę ­
dow a N apoleona B onaparte z d w o ra m i za- 
gran icznem i, z J e n e ra ła m i i M inistram i Fran- 
cu zk iem i oraz zag ram czn em i <*.) D o ty ch czas  
w y sz ła , p ie rw sz a  c z ę ;ć  tego  in te re ssu iąceg o  
dz ie ła ; z a w ie ra  k o rre sp  in d e n c y ią  ie g o  w  
czasie pobytu  w e  W ło szech  od 2d M arca d 
23 S ie rpn ia  1796 ro k u . Tam- m ięd zy  um iem  
opisane iest a rm is ty c iu m  z S ardy  m ą , w z ię ­
c ie  T o rto n y , Bolonii i M a n tu i.- -  W ielu  Jen e­
r a łó w , k tó rz y  m u to w arzy szy li 1 pozm  y  
stali się  s ła w n e m i, op isu ie  p rz e d  d Yre ^ ^
ry ia te m  w  n i e n a y p r z y i e m u e y sz y c h  k o lo ra c h
O ied n y m  ty lk o  Bertier p o w ia d a , ze ten w  
osobie sw o iey  p o łą c z ą  w szy stk o , ^  l e s t a  
len ta , ro zu m , m ęztw o  1 m esp raco w au o sc . Zda



nie ieoto o Masscna i Ogereau podobnież do- | 
syć przyiazne. Pierwszy w e d łu g  niego iest j 
czynny, przezorny i odważny; a .ostatni ob- | 
darzony niepospolitym rozumem, s t s ły ,  m ę­
żny, waleczi y ,  kochany od w oyska i sczę- 
ś l iw y .— Serrurier zdaniem iego iest wale- 

•cznyin żołn ierzem , lecz nic w ięcey ,  i za­
nadto ma m ało  ufności w  w oy sk u 1—  Despi- 
noix  op iesza ły , roskośżniś i- bez odw agi, nie­
kochany od podkom-ędnych i niezrodz ny do 
w oyskowosci; lecz zresztą honorowy, rozsą- 
d y, dobry polityk i pożytecznie m ógłby 
bydż  użytym  wew nątrz  k ra in . Zdanie iego 
co do drugich Jenerałów  dyw izyi Sauna , 
Gam ier, Goitier- wcale niepocfchlebne.

Reszla P  o h  iley)-

R O Z M A I T O Ś C I .
Dokończenie o powieszonej' Gran (Obacz- Nr. 

wczorayszy.)
Dnia trzeciego to iest id  Grudnia p rzy p ad ł  

parroxyzm  gorączki; lecz zawsze b y ł a  zu­
pe łn ie  przytomną, chociaż ustawnie się ska­
rż y ła  na ból szyi i ż ą łą d k a .  Znowu upu- 
sczono iey szesć uncyi k rw i  i p rzew iązu iąc  
rękę  gdy doktorowie byli z nią sami, pyiaii 
się: Czy pamięta co- się z nią. działo? Na
to pytanie odpow iedzia ła  zrozumiale w  w y ­
razach następujących: ,.Riedy będąc iescze
na św itaniu  przyszła  się. ze mną pożegnać 
m atka, s łyszałam  od iednego z obecnych, że 
w k ró tce  się pocznie wykonanie k a ry  i że 
z. niektórych skazanych na śm ierć iuż zdey- 
n iu ią  kaydany. Te s łow a takim mnie naba­
w i ł y  strachem, iż nic niem ogłam  ani słyszeć, 
ani widzieć.

Ni*, pamiętam co się ze m ną działo  potem; 
niepamiętam iak zenn ie  z dęto kaydany, iak 
przyprow adzono na mieysce ka ry ,  i co daley 
było.** —  Wtenczas dokt- row ie powiedzieli 
iey ,  że znayduiąc się iuż na rusztowaniu po­
w tó rzy ła  iescze k ilka razy zaręczenie o nie­
winności swoiey. N iechcia ła  ona dopotąd 
w ie rzy ć  tey okoliczności, dopokąd niektó­
rzy  św iadkowie niepo wtórzyli. Nazaiutrz 
iednakże przypomniała , że na mieyscu kary  
w id z ia ła  stoiącego obok siebie cz łow ieka  
obwiniętego w  cós nakształt prześcieradła.-^- 
(Był to kat w  swoim  płasczu). Dnia sied- 
m astego Grudnia ukaza ły  się iey  na szyi i  
piersiach plamy iakby k rw ią  nalane. Anna 
Grim skarży ła  się zawsze na ból żo łąd k a  i 
na odrę tw ia łość ięzyka. P okrzep iła  się co 
kolw iek  trochą chieba rozmoczonego w  p i ­
w ie .  Nocy następuiący sp a ła  dobrze blisko

siedmiu godzin i n ieczuła iuż w ięcey  g o rą ­
czki. Plamy pomienione k rw aw e  poczęły  
się gnoić, a o d rę tw ia ły  ięzyk  odzyskał zw y -  
czayny fuch  i sprężystość. Na ubiad dano 
iey k w t ł  kury .

Tym  czasem pogłoska o zm artw ych  w sta­
niu Anny Grim, rożni s ła  się pom ieście i dóm 
w  k tó rym  znaydowała się, wkrótce się na­
p e łn i ł  ciekawem i różnego stanu. N a t ło k  lu­
du tak b y ł  w ie lk i,  że doktorow ie musieli 
prosić zwierzchności m ieyscow ey, aby do 
w ró t domu przystawiona b y ła  w arta .  W  tę 
w łaśn ie  porę rodzice iey  i sąsiedzi ich, m ie­
szkańcy bliskiey wsi przysli do miasta, a 
sędzia g łów ny  za iec i ł ,  aby każdy  ch cący  
w idzieć  Annę Grim , p ł a c i ł  za w eysc ie  p e w ­
ną iiosć. O ibieranie tey o p ła ty  puruczone 
b y ło  iey  rodzicom. A ponieważ osoby zna­
komite p ł a c i ły  ile ch c ia ły ,  zebrano w ięc 
w krotce dosyć znaczną summę. T ym  c z a ­
sem g łó w n y  sędzia nayiisilniey się s tara ł  
o zupełne iey przebaczenie. Z badań zaś 
okazało się, że g dy  z natężonemi siłami p ra ­
cow ała  w polu Będąc od 17 tygodni w  c ią ­
ży ,  dostała krw otoku i p łó d  wspólnie ze- 
k r w i ą  w y p ły n ą ł ;  czego i sama ona niemo- 
g ła  wiedzieć. Rzecz iest w a r ta  uw agi że 
dziad m łodego cz ło w iek a ,  k tóry  b y ł  p rz y ­
czyną ułomności tey kobitv, obwiniaiący ią
0 zabóystwo dziecka, na trzeci dzień po iey  
ożyciu u m arł  nag:e ruszony paraliżem! T a  
nadzwyczayna kolicznosć, równie iak  stałe
1 c iąg łe  twierdzenie samey Anny Gran, że 
iest niewinną, potwierdzane tak  przy p ie rw ­
szych badaniach iak  i  na mieyscu samey k a ­
ry, nakoniec tak cudowne iey w yra tow anie ,  
z d a w a ły  się równie biiącemi iak  i nieza- 
przeczonemi dowodami p raw dziw ey  iey nie­
winności. W  krótkim  czasie o trzym ała ona 
zupełne przebaczenie, a po czterech tygo­
dniach opuściła  dom, do którego mniemany 
trup iey b y ł  przyniesiony dla doświadczeń 
anatomicznych. W zię ła  z sobą trumnę gdzie 
b y ła  złożoną, iako dowod sw ey niewinności 
i p o w ró c iła  do swoiey rodziny, gdzie licz­
nie zgromadzony lud o d p row adz ił  i ą  p rzy  
okrzykach  radości.

Przy tem w a r tą  iest uwagi ta okoliczność, 
że doktor Pctti, k tóry  tak usilnie się s ta ra ł  
o powrócenie do życia  tey  niesczęśliwey, 
b y ł  sczegolnie powodowany do tego przez 
następującą pobudkę: N iedługo  przed tem
doktor ieden Francuzki w y d a ł  dzie ło , w 
którern między innem d o w o d z ił ,  że w  An­
glii niedoszli iescze do doskonałości w  sztu-
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ce  w ieszan ia  p rze s tęp có w ; g d y ż  ty m  m e- 
p r z e ł a m u i ą  po  pow ieszen iu  szy i, iak  się to 
d z ie ie  w e  F rancy i .  Dla tey  to p rz y c z y n y  
d o k to r  pom ieniony b r a ł  na siebie k a ż d e g o  
po w ieszo n eg o  w  Anglii, g d y b y  ty ik o  p i ę d k o  
p rzew iez io n o  go  z Bower do Calais z ł a t w o ­
ś c i ą  powrócić do życia.

P anow ie  K ónig  i Bauer znani p o w sz e c h  
nie iak o  w y n a la z c y  do n ay w yższego  stopnia 
d o k ła d n o śc i  posuniętey  m a ch in y  d ru k a rs k ie y ,  
w  Anglii z a p ro w a d z o n ey ,  o p u śc iw szy  Lon­
dyn  p o w ró c i l i  do o y c z y z n y ,  i osiedli w  
B a w a ry i  n ieda leko  W irz b u rg a ,  w  klasztorze 
n ie g d y ś  C yste rsów , k tó ry  od  rządu  p ra w e m  
w ła sn o śc i  nabyli. Z a m ia rem  i c h  ies t  zboga-
c ić  N ie m ie c k ie  d ru k a rn ie  w y n a la z k ie m  sw oim  
i iuź tru d n ią  się w y g o to w a n ie m  rzeczoney  
m a c h in y ,  z w ie lu  m iast u n ich  zam ów ioney . 
P o d łu g  ic h  pod an ia ,  m ach ina  ta po trzeb u ie  
ty iko  5 ludzi, z k tó ry c h  d w a y  od  d z iec i  
zastąp ien i b y d ż  m o g ą ,  żeby  w y b i l i  tyle  
a rk u sz y ,  ile na d o ty c h c z a s o w y c h  25 p ra sach  
s i lnych  ludzi za led w ie  w y b ić  zd o ła .  W y b n a  
ona za jednym  razem  po  obu s tranach  a rk u sza ,  
i sama n a k ła d a  farbę  z t a k ą  rów nośc ią  
i  iednostaynością ,  do ia k ie y  r ę k a  ludzka  nie 
ies t  zdolna. P om im o  ty c h  za le t ,  są  led n ak  
ta c y ,  k tó rz y  p o w ą tp i e w a ią ,  ażeby  m achina  
ta w  N iem czech  u trzy m ać  się m o g ła .  Czas 
i dośw iad czen ie  o k a ż ą .  .

_  Piszą z S z w a y c a ry i ,  iz  62letm c z ło w ie k  
w  m ieśc ie  Zurich  m a ią c  o b łą k a n y  rozum  
p rz e p o w ie d z en ia m i  Pani Krudener, i u w ie r z y ­
w s z y  ie y ,  że w k ró tc e  sąd  os tateczny nastąp i,  
r o z d a ł  co m ia ł ,  a ty lk o  o p a t r z y ł  się w  
czo łn o  dla ra to w a n ia  s ię ,  w  p o w szech n y m  
p o top ie .  G d y  ten opóźnia ł się , a ów  b ie d a k  
n ie  m i a ł  ź y ć  z czego , po szed ł  do szp ita la ,  
g d z ie  sobie g a r d ło  p o d e rż n ą ł ,  1 u m a r ł .

Jeden  z astronom ów N ie m ie c k ic h  p rz e p o ­
w ie d z ia ł  iak i  czas będ z iem y  m ie li  w  r .  1819. 
P o d łu b  n iego , w iosna  w cześn ie  się zacznie. 
M arzec  i K w ie c ie ń  b ę d ą  b a rd zo  p ięk n e .  
Zbiory w sze lak ie  obfite, ty lk o  w iśn ie  i s l iw -  
k i  c h y b ią  z u p e łn ie .  W in a  b ę d ą  w y b o rn e ,  a 
z w ła sz c z a  m ocno c u k ro w a n e ,  l e c z  w  m niey -  
azey  ilości niź r .  1818 W  Sierpniu  b ę d ą  
m g ły  su ch e ,  a w  W rześn iu  dni ba rd zo  z im -
Hg1" __ M ieszka jący  b lisko  g o r  w ulkaniczny  ch
p ow in n i  się m ieć  na ostrożności, bo w ie le

będz ie  w y b u c h ó w  z n ic h ,  p o p rz e d z o n y c h  
t rzę s ien iem  ziem i.

Przez  ro k  p rzesz ły  w y p o trz e b o w a n o  na 
o św iecen ie  Londynu  w  nocy 3 oo,ooo 
stóp k u b ic z n y c h  gazu , do k tó reg o  zrob ien ia  
w y s z ło  p rze sz ło  100,000 funtów t łu s te y  z i e ­
m i ,  s łu ź ą c e y  do palenia  zam iast w ę g l i .  
J lo śc ią  tą  gazu  nape łn iono  76.500 lam p, a 
k a ź d e y  ś w ia t ło ś ć  rów na się ś w ia t ło ś c i  6 
ś w ie c ,  k tó ry c h ,  6 na funt.

W  p a ła c u  Lorda P rezy d en ta  m iasta  Lo«- 
dynu  z d a rz y ło  się tem i dniam i co następuie.
* Jeden z A d w o k a tó w  k u p i ł  sobie p rz e d  
k i lk u  la ty  u rz ą d  d a ią c y  mu p r a w o  znay- 
dow ania  się na d w o rz e  iego  nie ty ik o  p o d ­
czas d z ia ła ń  s ą d o w y c h ,  ale  i podczas  p u ­
b licznych  ob iadów . N ie  c ie rp i  011 od d aw n a  
Łerażnieyszego Lorda P rezyden ta .  Dnia iedne-  
go p rz y s z e d ł ,  ia k b y  n ic  m ię d z y  niem i n ig ­
d y  nie zasz ło ,  do p a ła c u  tegoż  Lorda, i 
u s ia d ł  p rz y  stole z Ł a w n ik a m i  iego. Lord 
k a z a ł  go  w y p ro w a d z ić  za d rz w i ,  w  czern 
n a w e t  s łu ż ą c y m  sw o im  p o m a g a ł .  T r z y ­
k ro tn ie  A d w o k a t  c h c i a ł  u żyć  sw ego  p ra w a  
o b iad o w eg o ,  lecz zaw sze  napróźno. Z tego  
p o w o d u  zaniósł sk a rg ę ,  i toczyć  się b ęd z ie  
s p r a w a  w  R adzie  m u n icypa lney  Londyń- 
sk ie y .  ,

W  ty c h  dn iach  o b yw ate l  z Stavanger  p r z y ­
p ę d z i ł  do C hrys ty ian ii  200 R en irów , m ię d z y  
k tó rem i k i lk u  z u p e łn ie  b i a ły c h ,  ta k  z w a n y c h  
S y b e ry y sk ic h .  —  Z a k u p i ł  ic h  w  g ł ę b i  La* 
ponii w  zam iarze  ro z k rz e w ien ia  w  górzys tey  
N o rw e g i i ,  gdz ie  od ba rd zo  daw n eg o  czasu 
zu p e łn ie  w y g in ę ły .— Z tego  tak  osobliw ego 
a pa try o ty czn eg o  p rz e d s ię w z ięc ia ,  ba rd zo  
w ie le  o b ie c y w a ć  sobie m o ż n a , a lb o w ie m  
R en ife r ,  ile m a ło  ku  s w e y  w y g o d z ie  w y m a ­
ca ,  ty le  znowu iako  z w ie rz  d o m o w y  staie 
sie u ży teczn y m , da iąc  się za ż y c ia  u ż y w a ć  

p ra c y ,  dos ta rcza iąc  p o d o s ta tk iem  im eita  
a zab ity , w y d a ie  smaczne mięso i p iękne  
sk ó ry ,  O byw ate l  ten b y ł  w  drodze  p rzez  
m iesięcy  dz iew ięć ;  żeby  zaś nie z b ł ą d z i ł  w  
n iep rzeb y ty ch  lasacii, iajoby na m orzu ,  uży­
w a ł  ig ły  m ag n eso w ey .  Dla b ra k u  śn iegu , 
zo s taw ił  w  d rodze  w ie le  sp rzę tów  i nam io ty  
które  z sobą  p r o w a d z i ł ,  a  dla b rak u  ż y w ­
ności, 20 R en ife rów  na mięso zarznąć  k a z a ł .  
W k ró tc e  m a  zam ia r  ieszcze raz  ta k ą ż  samę 
podróż p rz e d s ię w z ią ć .

w  P e t e r z b u r g u  

W d r u k a r n i  w o i e n n e y  G ł ó w n e g o  S z t a b u  JEGO CESARSKI EY MŚCI.


